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Powieść "Swobodny upadek jak we śnie" dostępna jest także jako książka i audiobook

 

Przeczytaj także poprzednie części trylogii: "Między tęsknotą lata a chłodem zimy" oraz "W innym czasie, w innym życiu" - dostępne jako książki, e-booki i audiobooki


 

 


 


Świadek numer jeden (S1), stojący na ulicy Tunnelgatan, dostrzega zabójcę. Biegnie za nim schodami w stronę Malmskillnadsgatan, gdzie spotyka świadka numer dwa (S2). Ten z kolei widział mężczyznę biegnącego ulicą David Bagares gata. Świadkowie numer trzy i cztery (S3, S4) widzieli mężczyznę skręcającego w Regeringsgatan. Piąty świadek, kobieta zwana Rysowniczką (S5), widziała mężczyznę biegnącego ulicą Smala gränd w stronę ulicy Birger Jarlsgatan.
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Wyjaśnienia na mapie:

Adolf Fredriks kyrka – kościół Adolfa Fryderyka

Franska skolan – Szkoła Francuska

Johannes kyrka – kościół Świętego Jana

Kungliga biblioteket – Biblioteka Królewska

S1, 2, 3, 4, 5 – świadek nr 1, 2, 3, 4, 5

MN – świadek Madeleine Nilsson

T – zejście do stacji metra

X – miejsce zabójstwa

Gruba linia – droga ucieczki według dawnej tezy policji

Linia przerywana – droga ucieczki według nowej tezy policji

 

Świadek Madeleine Nilsson (MN) twierdzi natomiast, że spotkała podejrzanego mężczyznę na schodach między ulicami Malmskillnadsgatan i Kungsgatan, co sugeruje zupełnie inną drogę ucieczki.



         
    
         
    
    Dla Mikaela i Björna

         

    Niezależnie od tego, czy prawda jest absolutna, czy względna, jak również zupełnie bez związku z tym, że wielu z nas ciągle jej szuka, w końcu i tak się okazuje, że prawie dla wszystkich pozostaje ukryta. Zazwyczaj z konieczności, a jeśli nie dlatego, to przynajmniej w trosce o tych, którzy i tak by jej nie zrozumieli. Prawda nie jest dostępna dla wszystkich. Mamy problem, który musimy rozwiązać. 
Trudniej nie może już być. 

    Profesor




10 października, środa, 
port w Puerto Pollensa w północnej części Majorki

Tuż przed godziną siódmą rano „Esperanza” wypłynęła ze swojego stałego miejsca cumowania przy pomoście na samym końcu portu. Piękna, niewielka łódź o pięknej nazwie.


1.

Osiem tygodni wcześniej, 15 sierpnia, środa. 
Główna siedziba Centralnego Urzędu Śledczego na Kungsholmen

– Olof Palme – powiedział Lars Martin Johansson, od niedawna szef Centralnego Urzędu Śledczego, instytucji powołanej do walki z przestępczością zorganizowaną na terenie Szwecji, zakresem zadań, przypominającej amerykańską FBI. – Czy coś państwu mówi to nazwisko?

Kiedy wypowiadał te słowa, sprawiał wrażenie, jakby z jakiegoś powodu był ożywiony albo rozbawiony. Niedawno wrócił z urlopu, był ładnie opalony. Na spotkanie założył czerwone szelki i lnianą koszulę bez krawata, jakby chciał, żeby jego ubiór symbolizował krótki okres przejściowy między odpoczynkiem a pracą. Usiadł przy krótszym boku stołu, pochylił się i spojrzał na cztery siedzące przy nim osoby.

Ale zebrani nie podzielali jego rozbawienia. Wymienili tylko niepewne spojrzenia. Zastępca komendanta policji Anna Holt, komisarz policji kryminalnej Jan Lewin, komisarz policji kryminalnej Lisa Mattei i Yngve Flykt, szef grupy powołanej do rozwiązania sprawy zabójstwa Olofa Palmego. I tylko on wydawał się zażenowany tym pytaniem, chociaż jak zwykle starał się to ukryć pod maską uprzejmości.

– Olof Palme – powtórzył Johansson, a w jego głosie dała się słyszeć nutka stanowczości. – Nic wam to nie mówi?

W końcu odpowiedziała Mattei. Była najmłodsza w towarzystwie, ale od dawna zaliczano ją do najlepszych w swojej klasie. Najpierw zerknęła na Flykta. Wyglądał na zmęczonego i tylko skinął jej głową. Potem zajrzała do notatnika, niepotrzebnie, i tak był pusty. Na kartce widać było tylko kilka zygzaków, które zazwyczaj rysowała niezależnie od tego, co omawiano. W końcu w dwóch zdaniach zreferowała karierę polityczną Olofa Palmego i w kilku kolejnych opisała okoliczności jego śmierci.

– Olof Palme – zaczęła. – Socjaldemokrata i najbardziej znany szwedzki polityk w okresie powojennym. Dwukrotny premier rządu, w latach 1969–1976 i 1982–1986. Zamordowany na skrzyżowaniu Sveavägen i Tunnelgatan, w samym centrum Sztokholmu. Do zbrodni doszło dwadzieścia jeden lat, cztery miesiące i czternaście dni temu, to znaczy dwudziestego ósmego lutego 1986 roku, w piątek, dwadzieścia minut po dwudziestej trzeciej. Zastrzelono go od tyłu, jednym strzałem, najprawdopodobniej zmarł od razu. W dniu popełnienia zbrodni miałam jedenaście lat, więc niewiele więcej mogę dodać.

– Nie mów tak – odparł Johansson ze swoją norrlandzką flegmą. – Nasza ofiara była premierem rządu i porządnym facetem. Czy często się zdarza, żeby kogoś takiego mordowano w takim miejscu? Jestem nie tylko szefem Centralnego Urzędu Śledczego, ale też człowiekiem uporządkowanym, i dlatego na niewyjaśnione zabójstwa reaguję wprost alergicznie. Jeśli więc zastanawiacie się, dlaczego was tu wezwałem, odpowiadam: do takich spraw mam stosunek osobisty.

Nikt nie wątpił, że tak jest. Z drugiej strony nikt nie okazywał specjalnego entuzjazmu. Przecież niezależnie od wszystkiego już i tak w tym tkwią. Taka sprawa jak ta wypływa w taki właśnie sposób: kilku policjantów siada przy stole, żeby o niej w ciszy i spokoju porozmawiać, bez migających kogutów, syren i szczęku broni. Tymczasem za pierwszym razem, przed ponad dwudziestu laty, sprawa zaczęła się tak jak niemal nigdy: w świetle migających kogutów, przy włączonych syrenach alarmowych, wśród tłumu policjantów z bronią przygotowaną do strzału. Nic nie pomogło. Koniec był żenujący.

*

Po chwili Johansson przedstawił swoje propozycje. Wyjaśnił, dlaczego powinni się zająć starą sprawą i jak się do niej zabrać w sposób praktyczny. Jak to wcześniej często bywało, odwołał się do osobistych doświadczeń. Mówił o tym bez śladu skromności – ani szczerej, ani udawanej.

– Z moich własnych doświadczeń wynika, że często dochodzimy do takiego punktu, z którego sprawę trudno poprowadzić dalej. Należy wtedy oddać ją komuś innemu, kto spojrzy na nią świeżym okiem. Bardzo łatwo coś pominąć, jeśli się jest zapatrzonym we własne podwórko.

– Słucham tego, co mówisz – odparła Holt, i wypowiedziała te słowa tonem bardziej niegrzecznym, niż zamierzała. – Ale wybacz...

– Oczywiście – przerwał jej Johansson. – Pozwól, że jednak dokończę wypowiedź.

– Słucham – zgodziła się Holt. Czy ja się nigdy niczego nie nauczę, pomyślała.

– Kiedy się ma na karku parę ładnych lat, rośnie ryzyko, że człowiek zapomni, co chciał powiedzieć, jeśli ktoś mu nagle przerwie – wyjaśnił Johansson i uśmiechnął się uprzejmie do Holt. Na czym to ja skończyłem?

– Mówił pan, jak zamierza to wszystko poukładać – wtrąciła się Mattei. – Chodzi mi o pracę naszego wydziału – sprecyzowała.

– Dziękuję, Liso. Dzięki, że pomagasz starszemu panu.

Jak on się zachowuje? – zastanawiała się Holt. Była zdziwiona. I to w stosunku do Lisy, jakby nie było tu nikogo innego.

 

Johansson wyjaśnił, że nie chodzi o rozpoczęcie kolejnego dochodzenia w sprawie zabójstwa byłego premiera. Członkowie ekipy dochodzeniowej, którzy siedzą nad tą sprawą prawie przez całe swoje zawodowe życie, powinni dalej zajmować się swoją robotą i nikt nie powinien im w tym przeszkadzać.

– Chcę, żeby to od samego początku było jasne, Yngve – powiedział Johansson i skinął głową szefowi ekipy dochodzeniowej, który sprawiał wrażenie kogoś, kogo taka obietnica bardziej zaniepokoiła, niż uradowała. – Na razie zapomnijcie o nowych teoriach. W tym przypadku chodzi mi raczej o coś znacznie prostszego i mniej formalnego. Chcę po prostu zasięgnąć opinii innych. To nie ma być kolejne śledztwo tylko opinia kilku mądrych i doświadczonych osób, które popatrzą na sprawę świeżym okiem. Chciałbym, żebyście się dokładnie zapoznali z aktami śledztwa – kontynuował. – Może jest coś, czego nie zrobiliśmy, choć powinniśmy byli? Może przeoczyliśmy coś w samym zebranym materiale? Może mimo upływu czasu będziemy w stanie się do tego zabrać? Jeśli tak, chcę o tym wiedzieć. To chyba nic trudnego.

 

 Choć Johansson w ostatnim punkcie swojego wystąpienia wyraził pewne nadzieje, przez następną godzinę rozważali zastrzeżenia zgłoszone przez trzy spośród czterech osób obecnych na sali. Tylko Mattei nie odezwała się ani słowem, ale gdy spotkanie dobiegło końca, jej notatnik jak zwykle był pełen esów-floresów. Część z nich była zapisem uwag na temat wypowiedzi pozostałych. Resztę stanowiły bazgroły niemające związku z wygłaszanymi opiniami.

Jako pierwszy wypowiedział się Lewin. Najpierw ostrożnie chrząknął, a następnie szybko przeszedł do uzasadnienia Johanssona: mianowicie że na sprawę należy spojrzeć świeżym okiem. Pomysł sam w sobie jest wspaniały, bo on sam często proponował coś takiego. Zwłaszcza w okresie, gdy w Centralnym Urzędzie Śledczym był szefem specjalnej grupy do badania tak zwanych cold cases, to znaczy spraw, w których śledztwo utknęło w martwym punkcie. I właśnie dlatego nie nadaje się do tej sprawy.

W pierwszych latach śledztwa Lewin pracował w wydziale zabójstw. Odpowiadał wtedy przede wszystkim za gromadzenie wpływających informacji, ważnych dla prowadzonego śledztwa. Dopiero kiedy przejęła je policja kryminalna, wrócił do dawnego zakresu obowiązków w sekcji zabójstw. Kilka lat później przeniósł się do CUŚ, gdzie zajmował się między innymi rejestrowaniem i badaniem nowych informacji i śladów, które pojawiały się w trakcie dochodzenia.

– Nie wiem, czy pan pamięta, ale prowadzący śledztwo, którym był ówczesny komendant wojewódzki policji w Sztokholmie Hans Holmér, zebrał bardzo dużo danych, które wtedy być może nie miały zbyt wiele wspólnego z samym zabójstwem, ale w którymś momencie może się okazać, że jednak mają jakąś wartość.

Na potwierdzenie tych słów Lewin skinął głową Lisie Mattei, która w tamtych czasach była małą dziewczynką.

– Pamiętam go – potwierdził Johansson, dla którego było to niezbyt radosne wspomnienie. – Na szczęście większość z tego, co wtedy wymyślił, udało mi się już wyprzeć z pamięci. A co trafiło na twoje biurko, Janie?

Lewin odparł, że sporo danych o nieokreślonej wartości dowodowej.

– Na przykład wszystkie listy meldunkowe z okolic Sztokholmu z okresu, gdy popełniono zabójstwo. Wszystkie informacje dotyczące osób wjeżdżających i wyjeżdżających z kraju, które można było zidentyfikować na podstawie rejestru danych dostarczonego przez straż graniczną. Spis mandatów za parkowanie samochodów w miejscach niedozwolonych, wszystkie mandaty za przekroczenie prędkości i inne wykroczenia drogowe w całym kraju w ciągu tej doby, gdy doszło do zabójstwa, jak również dobę przed i dobę po nim. Także dane o przestępstwach i zatrzymaniach w okolicy Sztokholmu. To ostatnie zestawienie obejmuje wszystkie możliwe przypadki: od pijaństwa przez kłótnie domowe aż po typowe przestępstwa zgłoszone w ciągu tamtej doby. Zbieraliśmy też dane na temat nieszczęśliwych wypadków, samobójstw i dziwnych zgonów, do których doszło przed i po śmierci premiera. Pamiętam, że kiedy przestałem się zajmować śledztwem, nad tym ostatnim punktem nadal ktoś pracował. Jak się domyślacie, było tego mnóstwo. Setki kilogramów dokumentów, dziesiątki tysięcy stron, a przecież mówię tylko o tym, co wpłynęło za moich czasów.

– Dość szeroka paleta wątków – stwierdził Johansson.

Słowa te wypowiedział podejrzanie zadowolonym, a może nawet ironicznym tonem.

– No właśnie, tak się to nazywa – odparł Lewin. – Czasem funkcjonuje to dość sprawnie, ale tym razem materiału było tyle, że po prostu sobie leżał, bo nie miał kto się do niego zabrać. Czasu było mało, a ludzi brakowało. Dlatego dość pobieżnie przeglądałem to, co wpływało, bo tak naprawdę zajmowałem się tym, co najbardziej rzucało mi się w oczy. Dziewięćdziesiąt procent materiałów wróciło do kartonów, w których leżały od początku.

– Możesz podać jakiś przykład? – spytał Johansson. – Co ci się wtedy rzuciło w oczy?

– Pamiętam między innymi cztery samobójstwa. Do pierwszego doszło zaledwie kilka godzin po zabójstwie premiera. Zapamiętałem je ze szczegółami, bo kiedy materiały dotyczące tej sprawy trafiły na moje biurko, przeszedł mnie dreszcz. – Lewin potrząsnął w zamyśleniu głową. – Ten mężczyzna powiesił się w piwnicy swojej willi. Był emerytowanym stróżem, mieszkał w Ekerö, dwadzieścia kilometrów od Sztokholmu. Jego sąsiadem był jeden z naszych policjantów i to dzięki niemu dowiedzieliśmy się o jego śmierci. Poza tym ów mężczyzna miał pozwolenie na broń, a na domiar złego posiadał rewolwer, który wyglądem bardzo przypominał ten, którego opis mieliśmy już w tym samym dniu, gdy popełniono zbrodnię. Znajomi uważali go za dziwaka. Odludek, od dwóch lat rozwiedziony, problemy z alkoholem i tym podobne sprawy. Krótko mówiąc, dobrze go znano, ale na wieczór, gdy doszło do zbrodni, miał alibi. Najpierw pokłócił się z sąsiadami, kiedy około dziesiątej wyszedł z psem na spacer. Potem z domowego telefonu dzwonił do byłej żony. Zrobił to, o ile mnie pamięć nie myli, trzy razy, a w czasie gdy strzelano do premiera, objechał ją zdrowo. Ani przez chwilę nie miałem wątpliwości, że należy go skreślić z listy podejrzanych. Zresztą podczas przeszukania domu znaleźliśmy jego rewolwer. I nawet zrobiliśmy ekspertyzę balistyczną, chociaż już wtedy wiedzieliśmy, że to nie ten kaliber.

– A inni? – spytał Johansson.

– Nic – odparł Lewin. – Starałem się zachować, zwłaszcza w takich sprawach szczególną uwagę, jeśli mogę tak powiedzieć. Przypominam sobie, że gdy media zaczęły roztrząsać tak zwany wątek policyjny – że niby premiera zabili policjanci – z własnej i nieprzymuszonej woli zagłębiłem się w materiał i dokładnie go przejrzałem, właśnie pod tym kątem. Przejrzałem wszystkie mandaty za niedozwolone parkowanie i inne wykroczenia w ruchu drogowym, wszystkie przypadki, kiedy pojazd albo kierowca mogli mieć cokolwiek wspólnego z policją, niezależnie od tego, czy ten policjant był wtedy na służbie, czy nie.

– Ale i to nic nie dało – zauważył Johansson.

– Nie – odparł Lewin. – Z wyjątkiem różnych fantastycznych wyjaśnień, dlaczego ten czy inny policjant nie zapłacił mandatu albo dlaczego znalazł się w tak dziwnym miejscu.

– No właśnie – powiedział Johansson. – Same duperele moim zdaniem. Ale domyślam się, że powrót do starych kartonów będzie dla ciebie interesującym przeżyciem. Chodzi mi o to, żebyś ogarnął świeżym spojrzeniem cały materiał z dłuższej perspektywy. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że tego rodzaju robota ci odpowiada. A może przy okazji zerkniesz na resztę materiałów, jeśli i tak masz się tą sprawą zająć?

– Z tym świeżym spojrzeniem tobym jednak nie przesadzał – odparł Lewin. – Ale zgoda. Sam pomysł wydaje się dobry.

*

Tchórz, pomyślała Holt. Nie zamierzała tak łatwo Johanssonowi odpuścić.

– Z całym szacunkiem – powiedziała. – Ja też uważam, że dobrze jest spojrzeć świeżym okiem, i ja też nigdy nie miałam nic wspólnego z tym śledztwem, ale nie sądzę, żeby to był najlepszy pomysł. – No, w końcu to powiedziałaś, pomyślała.

– W takim razie słuchamy cię, Anno – powiedział Johansson z tym spojrzeniem, którego nauczył się od swojego psa, gdy chodził z nim polować na łosie. Spojrzenie to wskazuje na to, że się jest całkowicie skupionym. Patrzył tak na przykład wtedy, gdy podczas polowania robili sobie z psem przerwę. Wydawał komendę siad i dopiero wtedy podawał psu kawałek kiełbasy wyciągniętej z chlebaka. – Co chcesz przez to powiedzieć?

– Chcę powiedzieć, że nie znam żadnej innej sprawy w historii szwedzkiej policji, którą by zbadano tak gruntownie. A przecież badano ją z uwzględnieniem różnych aspektów, zarówno tych, które uznano za możliwe, jak i tych, które uważano za niemożliwe. Bez wartościowego materiału dowodowego, za to z całą masą świadków, którzy zużyli się już przed dwudziestu laty. Część z nich nie żyje, a z innymi nie da się już porozmawiać. Na dodatek mamy jedynego godnego uwagi podejrzanego, niejakiego Christera Petterssona. Sąd rejonowy w Sztokholmie skazał go przed prawie dwudziestu laty, natomiast sąd apelacyjny uniewinnił go pół roku później. Tego samego Petterssona próbowano ponownie skazać przed dziesięciu laty, ale prokuratorowi nie udało się nawet wznowić postępowania. Pettersson zmarł przed kilku laty. A wszystko to, co się stało wcześniej, nie wystarczyło do zamknięcia dochodzenia przeciwko niemu. To, co mówisz, przypomina mi pewną klasyczną scenę komediową. Zdobyła nawet jakąś nagrodę dla najlepszej sceny kabaretowej. Mam na myśli skecz Monty 
Pythona o martwej papudze. Pamiętasz? Czy to nie była norwegian blue? Chyba tak się nazywała? Chodzi mi o papugę.

– This parrot is dead. To ta scena, gdy oburzony klient przychodzi do sklepu zoologicznego i wali martwą papugą o kontuar – powiedział zachwycony Johansson, uderzając pięścią o blat stołu.

– Oczywiście – przyznała Holt. – To śledztwo przypomina tamtą papugę: też jest martwe. Jak papuga Monty Pythona.

– Ja bym raczej powiedział, że dostało lekkiej zadyszki – sprostował Johansson. – Czyż nie tak odpowiedział klientowi sprzedawca? Ten sam, który sprzedał mu papugę? Klient przyszedł złożyć reklamację. Widzę tu pewne podobieństwo. Sprawa nie jest martwa, ona po prostu dostała lekkiej zadyszki.

Nie pogrywaj sobie ze mną, pomyślała Holt. Nie zamierzała się podać, nie zamierzała się przejmować zasłoną dymną ani złośliwymi dowcipami szefa.

– Śledztwo w sprawie zabójstwa premiera nie utknęło w martwym punkcie – powtórzyła. – Zostało po prostu przemielone na wszelkie możliwe sposoby. To nie jest cold case. To śledztwo jest po prostu martwe.

– Nie musisz na mnie krzyczeć, świetnie cię słyszę – odparł Johansson i nagle przestał być uprzejmy i grzeczny. – Ja uważam, że należy je po prostu odświeżyć, spojrzeć na nie z innego punktu widzenia. Trzeba oprzeć się na starych, policyjnych zasadach, które obowiązują zawsze, gdy musimy się zajmować takimi sprawami jak ta.

– Wiem, trzeba się pogodzić z sytuacją – stwierdziła Holt. Znała Johanssona od wielu lat i współpracowała z nim przy wielu sprawach.

– O, właśnie – przytaknął Johansson i uśmiechnął się do niej uprzejmie, jak poprzednio. – Miło mi słyszeć, że się ze mną zgadzasz, Anno.

*

Jako ostatni głos zabrał komisarz Yngve Flykt, szef grupy dochodzeniowej zajmującej się sprawą Palmego. Stwierdził, że jeśli wolno mu coś dodać, to uważa, że do tego spotkania w ogóle nie powinno dojść. Osobiście jest człowiekiem pokoju i to, co tu usłyszał, zwłaszcza gdy się zastanawia, jakie wyniki można osiągnąć ze współpracownikami, którzy nie wykonują poleceń przełożonego, sprawia, że od samego początku czuje się całkowicie zagubiony.

Z całym szacunkiem dla Johanssona, mówił dalej, jest oczywiście gorącym zwolennikiem jego pomysłu, jest też zadowolony i wdzięczny za jasne i konkretne informacje, z których wynika, że w tej sprawnie funkcjonującej maszynerii nie zamierza wprowadzać żadnych zmian, z całym szacunkiem dla tego wszystkiego i dla innych rzeczy, o których w pośpiechu zapomniał, chce mimo wszystko, oczywiście w najlepszej intencji, wskazać kilka praktycznych problemów, o których zresztą kolega Lewin zdążył już wspomnieć...

– O co ci chodzi? – przerwał mu Johansson. Nic nie zrozumiał z tego bełkotu.

– O materiał ze śledztwa – odparł Flykt i spojrzał na Johanssona prawie błagalnym wzrokiem. – To nie jest zwykły materiał, nawet jeśli wziąć pod uwagę ogrom tej sprawy, jeśli mogę to tak ująć. Nie wiem, czy byłeś u nas na dole i widziałeś, co tam leży, ale jest tego naprawdę ogromna ilość. Gigantyczna! Jak wiesz, materiał zajmuje sześć pokoi. Musieliśmy już rozebrać pięć ścianek działowych i wkrótce rozbierzemy kolejne. Segregatory i kartony sięgają od podłogi do sufitu.

– Mów dalej – powiedział Johansson i rozsiadł się wygodniej na krześle. Ten Flykt, pomyślał. To chyba u niego dziedziczne.

– Z tego, co zdążyliśmy się zorientować, jest to największa ilość materiału, jaki w historii policji na całym świecie udało się zgromadzić w pojedynczej sprawie. Jest tego chyba nawet więcej niż materiału ze śledztwa w sprawie zamordowania prezydenta Kennedy’ego i w sprawie katastrofy lotniczej nad Lockerbie w Szkocji.

– No dobrze – przerwał mu Johansson. – Ale na czym polega problem? Duża część tego wszystkiego znajduje się już w bazach komputerowych.

– Oczywiście, i z każdym dniem coraz więcej. Ale to nie jest materiał, nad którym wystarczy usiąść i go po prostu przewertować. Mówimy o milionie kartek formatu A4. Większość z nich to zapisy przesłuchań. Są ich tysiące, czasem liczą po kilkadziesiąt stron, albo i więcej. W sumie jakieś sto tysięcy różnych dokumentów przechowywanych w prawie tysiącu segregatorów. Nie wspomnę już o kartonach, w których umieściliśmy wszystko to, czego nie dało się wpiąć do segregatorów. Pewien ekspert z utworzonej później komisji rządowej wyliczył to już wtedy, a przecież od tamtej pory upłynęło dziesięć lat. Innymi słowy: wykwalifikowany śledczy zatrudniony na cały etat potrzebowałby dziesięciu lat, żeby tylko to wszystko obejrzeć. Moim zdaniem w obecnej chwili zajmie to jeszcze więcej czasu, a przecież ciągle wpływają nowe informacje.

– Zgadzam się z tym, co mówisz – powiedział Johansson i wykonał przy tym obronny gest ręką. – Ale przecież można to jakoś posegregować i zrobić jakąś selekcję. Jeśli mnie dobrze poinformowano, to są tam dziesiątki tysięcy stron z informacjami od szaleńców. Coś takiego można śmiało odłożyć na bok.

– Obawiam się, że to nie wystarczy – zaoponował 
Flykt. – Informacji od szaleńców jest o wiele więcej. Problem z nimi polega na tym – i sam pan o tym wie – że na początku niektóre brzmią całkiem wiarygodnie. Jakiś czas temu czytałem w gazecie wywiad z profesorem zatrudnionym w Komendzie Głównej Policji. Twierdzi, że gdybyśmy nagle rozwiązali sprawę zabójstwa premiera, okazałoby się, że dziewięćdziesiąt dziewięć procent materiału dowodowego nie ma z nią nic wspólnego i że prawie wszystko, co udało nam się zgromadzić, kierowało nas na niewłaściwe tory. Jesteśmy co do tego wyjątkowo zgodni.

– No to fatalnie – stwierdził Johansson i uśmiechnął się szeroko. – Chodzi mi o to, że zgadzasz się z kimś takim jak on. Chcę powiedzieć, że nawet taką masę papieru da się uporządkować. Mogą to zrobić właśnie zupełnie nowi ludzie, z nowym spojrzeniem na sprawę. Jeśli o mnie chodzi, przez wszystkie te lata jakoś sobie radziłem z opisywaniem przebiegu wydarzeń. Mam na myśli najważniejszych świadków, badania laboratoryjne i protokoły z sekcji 
zwłok. – Wypowiadając ostatnie słowa, Johansson wyliczał poszczególne czynności na palcach. – Poza tym – mówił dalej – nawet w takiej sprawie jak ta ktoś robił od czasu do czasu jakieś podsumowanie, streszczenie, w którym zawierał najważniejsze fakty, obserwacje i przypuszczenia. Jeśli zaś chodzi o to, kim była ofiara, udało się to ustalić w ciągu paru minut. 

– To prawda – odparł Flykt, potwierdzając słowa Johanssona skinieniem głowy, a na jego twarzy pojawił się wyraz ulgi, jakby nagle stanął na twardym gruncie. – Nasza grupa, która zajmowała się sporządzaniem profilu osobowego sprawcy, przygotowała we współpracy z FBI analizę czynu i profil samego sprawcy. Poza tym istnieje mnóstwo innych analiz wykonanych przez niezależnych ekspertów, do których się zwróciliśmy. Ich opinie dotyczą zarówno głównych cech samego czynu, jak i różnych innych szczegółów. Na przykład tych, które odnoszą się do broni i dwóch pocisków zabezpieczonych na miejscu zbrodni. Sporo tego było, naprawdę.

– Na pewno – zgodził się Johansson i wykonał zdecydowany ruch ręką. – W takim razie, na co jeszcze czekamy?

 

Zaraz po tym, jak Johansson zwolnił Flykta z udziału w dalszej dyskusji, pozostali zebrani przy stole konferencyjnym zaczęli w charakterystyczny sposób szurać krzesłami. Ale Johansson udawał, że nie widzi nadziei na ich twarzach.

– Domyślam się, że wszyscy chcą jak najszybciej zabrać się do pracy – powiedział z szerokim uśmiechem. – Ale zanim się rozstaniemy, chciałbym zwrócić uwagę na jedną rzecz. Muszę was mianowicie przed czymś ostrzec. – Skinął zdecydowanie głową i spojrzał surowo na każdego z osobna. – Nie wolno wam z nikim o tym rozmawiać. Wolno wam rozmawiać ze sobą w takim zakresie, jaki umożliwi wam dalsze prowadzenie dochodzenia. Jeśli z jakichś względów będziecie musieli porozmawiać o czymś z kimś innym, musicie najpierw zwrócić się o pozwolenie do mnie.

– A co mam powiedzieć moim ludziom? – spytał z niezadowoloną miną Flykt. – Chodzi mi o...

– Nic – przerwał mu Johansson. – Jeśli ktoś będzie miał jakieś wątpliwości albo pytania, możesz go przysłać do mnie. Powinieneś to rozumieć lepiej od innych. Przez wszystkie te lata media urządzały sobie ze sprawy Palmego niezły show. I dlatego nie chcę, żeby nasi ludzie biegali do dziennikarzy i opowiadali im jakieś bzdury. No bo jak inaczej media dowiadują się o wszystkim, o czym piszą? Nie chciałbym otworzyć jutro gazety i przeczytać, że powstała nowa grupa mająca zbadać sprawę zabójstwa premiera.

– I dlatego uważam, że jednak dobrze byłoby powiedzieć cokolwiek ludziom z mojej grupy – stwierdził Flykt prawie rozczulającym tonem. – Właśnie po to, żeby uniknąć niepotrzebnej gadaniny. Możemy im powiedzieć, że kazał pan Lewinowi, Holt i Mattei przejrzeć zgłoszenia. Takie rzeczy robi się na bieżąco i nierzadko zajmują się tym ludzie spoza naszej grupy. Możemy też powiedzieć, że chodzi o zwykłe czynności administracyjne.

– Jak powiedziałem, nie wolno o tym nikomu mówić – odparł Johansson. – Wszystkich ciekawskich odsyłajcie do mnie, ja zaspokoję ich ciekawość. A jeśli nie będą zadowoleni, załatwię im inny zakres obowiązków. Spotykamy się w tym pokoju za tydzień o tej samej godzinie. Jakieś pytania?

 

Nikt nie miał pytań, a gdy się żegnali, Johansson najpierw skinął głową, a potem uśmiechnął się do Mattei, prosząc o kopię notatek, jakie robiła podczas spotkania. Całkowicie zignorował Holt, a na koniec wziął na bok Lewina.

– Jest coś, co mnie niepokoi w całej tej sprawie – powiedział.

– Pewnie to, że ten pomysł od samego początku okaże się zły – odparł Lewin. Nieraz słyszał, jak Johansson tak mówił.

– No właśnie – potwierdził Johansson. – Samotny szaleniec, który zupełnie przypadkowo wpada na pozostawionego bez ochrony premiera rządu, w środku nocy, w centrum miasta, i na dodatek całkiem przypadkiem ma w kieszeni ogromnego gnata. W taką właśnie wersję wierzy większość ludzi, w tym wielu naszych drogich kolegów policjantów. Takie właśnie wątpliwości nachodzą spokojnego faceta w średnim wieku. Jak często zdarza się coś takiego?

– Rozumiem, co masz na myśli – odparł Lewin.

– To dobrze. W takim razie spotkamy się za tydzień. A gdybyś namierzył tego drania wcześniej, daj mi znać.


2. 

Po spotkaniu Holt wróciła do swojego pokoju, mieszczącego się w biurze do spraw współpracy z zagranicą. Pracowała tam już od ponad roku. Dokładnie zamknęła za sobą drzwi i trzy razy głęboko odetchnęła. Potem głośno zaklęła, wyrażając w ten dosadny sposób opinię na temat dużych chłopców z dwudziestoma kilogramami nadwagi, w czerwonych szelkach, i na temat podwójnej roli, jaką odgrywają, mianowicie chłopskiego komika z Norrlandu i szefa Centralnego Urzędu Śledczego. Trochę jej ulżyło, ale nie na tyle, na ile się spodziewała. Kiedy więc pół godziny później do drzwi jej pokoju zapukała Mattei, nadal była w złym humorze.

– Jak leci? – spytała Mattei. – Wyglądasz na zdołowaną.

– A co ty o tym wszystkim myślisz? – przerwała jej Holt.

– Nie czepiaj się Johanssona – odparła Mattei. – Jest jaki jest, ale to ten sam Johansson co zawsze. Rozmawiałam z Flyktem. Nie pozostaje nam nic innego, jak wziąć się do roboty. Flykt załatwi nam zakodowane karty do czytników przy drzwiach.

– Najwyższy czas pogodzić się z sytuacją. Najwyższy czas ożywić papugę.

– No właśnie. Pewnie wiesz, że istnieje więcej niż jeden sposób obdzierania kota ze skóry, jak mawia Lars Martin.

– Okej, okej, okej. – Holt westchnęła i wstała z krzesła. 

No proszę, pomyślała. Już nawet nie Johansson tylko Lars Martin. I kto to mówi? Lisa Mattei. Akurat ona. 

 

Lewin też po spotkaniu wrócił do swojego pokoju. Kwadrans siedział przy biurku i robił sobie wyrzuty, że znowu wpakował się w sytuację, jakich powinien unikać. Na domiar złego chodzi o jego najwyższego przełożonego, Larsa Martina Johanssona, z którym starał się kontaktować jak najrzadziej.

Człowiek, który widzi przez ściany, pomyślał smętnie. Tak właśnie mówią o Johanssonie inni policjanci. Lars Martin Johansson z północnego Ådalen w prowincji Ångermanland. Policjant i myśliwy postrzegający sprawiedliwość w takich samych kategoriach jak polowanie, niezależnie od tego, czy poluje na ludzi z krwi i kości, czy na niewinne zwierzęta. Johansson z wielkim nosem i niewiarygodną zdolnością do wyczuwania choćby najsłabszego zapachu ludzkiej słabości. Ze swym jowialnym sposobem bycia i ludzkim ciepłem, które według własnego uznania okazuje lub nie. Sprytny, twardy i absolutnie bezlitosny. Zawsze czeka do końca, aż ofiara znajdzie się w jego zasięgu i będzie warta dalszego wysiłku.

Lewin miał wyrzuty sumienia. Johansson jest przecież policjantem, tak jak on, na dodatek jego najwyższym przełożonym. A kim jest on, Lewin, żeby oceniać człowieka, z którym nigdy nie utrzymywał bliższych kontaktów i którego właściwie wcale nie znał?

Najwyższy czas pogodzić się z sytuacją, pomyślał. Sięgnął po słuchawkę stojącego na biurku telefonu i wybrał numer Flykta.

 

– Witajcie w świątyni – powiedział Flykt i wskazał głową na stosy papieru, którymi zewsząd był otoczony. 

Segregatory i kartony stojące przy ścianach sięgały od podłogi do sufitu. Stosy kartonów stały w określonym porządku na podłodze. Pokój o powierzchni około siedemdziesięciu metrów kwadratowych wydawał się zdecydowanie za mały na ten cel.

– Jan już tu był – mówił dalej Flykt. – Ale wy jesteście tu chyba pierwszy raz? – spytał, spoglądając na Holt i Mattei.

– Byłam tu kiedyś na wycieczce – odparła Holt. – Wprawdzie było to kilka lat temu, ale widzę, że od tamtej pory materiału nie ubyło. Jeśli Johansson tu był, to albo jest ślepy, albo oszalał, pomyślała.

– Mam pytanie – zwróciła się do Flykta. – Czy Johansson widział te stosy papieru? Na dzisiejszym spotkaniu odniosłam wrażenie, że nie.

– Ja też tak pomyślałem – odparł Flykt. – Ale przed chwilą jeden z moich ludzi powiedział mi, że Johansson zjawił się tu przed urlopem. Byłem wtedy na urlopie, więc ominęła mnie ta przyjemność. Poza tym podejrzewam, że zapoznał się z materiałami, którymi dysponuje służba bezpieczeństwa. Przypominam sobie, że zwrócili się do nas z prośbą o uzupełnienie materiałów i że miało to miejsce wtedy, gdy Johansson był tam szefem do spraw operacyjnych. Ale o tym powinnaś wiedzieć lepiej ode mnie, przecież sama tam pracowałaś. Poza tym nie powinniśmy zapominać, że Johansson był ekspertem we wszystkich komisjach rządowych, które miały sprawdzić, jak my, zwykli policjanci, radziliśmy sobie z tą sprawą przez wszystkie te lata. Jeśli mam być szczery, to powiem, że Johansson wie na ten temat o wiele więcej niż ktokolwiek z nas.

– Nikt nie wie, gdzie kot chadza, bo kot chadza własnymi ścieżkami – stwierdziła Holt z bladym uśmiechem.

– Co prawda to prawda – zgodził się Flykt i też się uśmiechnął. – Czy ktoś ma jakieś pytania? – spytał, patrząc na Mattei.

Oj, pomyślała Mattei. Nie mogła oderwać wzroku od góry papierów. Czeka nas prawdziwa wspinaczka. A przecież cierpię na lęk wysokości.

– Jestem tu pierwszy raz – powiedziała. – Jestem ciekawa, co udało wam się zebrać. Czuję się tak, jakbym miała się wspiąć na szczyt, pomyślała, spoglądając na rzędy segregatorów.

– Faktycznie, przez tyle lat trochę się tego nagromadziło i co tydzień przybywa nam jeden segregator. Najczęściej informacje od szaleńców, jeśli mogę się tak wyrazić. Jedyne, co mogę zrobić, to życzyć wam szczęścia. Jeśli znajdziecie coś, co ja albo moi ludzie pominęliśmy, będziemy wam dozgonnie wdzięczni.

Zabrzmiało to jak niezobowiązująca obietnica, pomyślał Lewin, ale zachował tę uwagę dla siebie.

Przecież cierpię na lęk wysokości, pomyślała Mattei, ale absolutnie nie zamierzała o tym nikomu mówić, zwłaszcza Holt.

 

Johansson tryskał radością. Był zadowolony ogólnie, zwłaszcza z siebie. Najbardziej cieszyło go to, że w końcu postanowił coś zrobić ze ślimaczącym się dochodzeniem w sprawie zabójstwa premiera. Od ponad dwudziestu lat śledztwo podlegało wydziałowi kryminalnemu Komendy Głównej Policji, od dwóch lat bezpośrednio jemu. Uznał więc, że najwyższy czas coś z tym zrobić. W ciągu ostatnich dziesięciu lat, po wpadce, jaką okazał się niedoszły „zabójca Palmego” Christer Pettersson, grupa, która wcześniej badała ten wątek, zajęła się czym innym.

Identyfikacja ofiar tsunami w Tajlandii pochłonęła wszystkie środki, jakie grupa miała do dyspozycji w ciągu całego roku. Potem zaczęła otrzymywać coraz więcej tego rodzaju zleceń. Zgłaszali się obywatele Szwecji przebywający za granicą, którzy padli ofiarą zamachów o podłożu politycznym, klęsk żywiołowych albo zwykłych wypadków. Jeśli zaś chodzi o dochodzenie w sprawie zabójstwa premiera, praca grupy polegała głównie na „współpracy” z domorosłymi detektywami, specjalistami od prawa dzielącymi włos na czworo i podobnymi im osobami, które ciągle dzwoniły albo przychodziły, żeby w czymś pomóc. Policjanci nazywają takich ludzi – bez względu na płeć – pomagierami. Określenie to odnosi się do wszystkich tych, którzy oferują policji pomoc, a jednocześnie dopytują się natrętnie, jakie postępy Johansson i jego ludzie poczynili podczas śledztwa. Dalej tak być nie może, pomyślał Johansson. Inaczej położymy całe to śledztwo. Wkrótce potem podjął kluczową decyzję.

 

Kiedy Flykt poszedł, Holt zaproponowała, żeby na chwilę wyjść i zastanowić się nad tym wszystkim. Nie chciała zostać w tym pokoju. Stosy papierów napawały ją fizycznym obrzydzeniem. Nikomu tego oczywiście nie powiedziała. Po prostu zaproponowała, żeby poszli gdzie indziej, gdzieś, gdzie będą mogli wygodnie usiąść. Nikt nie zaprotestował. Najpierw przynieśli sobie kawę, potem poszli do pustej salki konferencyjnej. Dokładnie zamknęli za sobą drzwi.

– No tak – zaczęła Holt. – Siedzimy sobie tu i chyba najwyższy czas pogodzić się z sytuacją. Zwłaszcza w kontekście tego, co nas czeka. Dobra wiadomość jest taka, że jeśli podzielimy materiał, każdy z osobna będzie miał mniej do czytania.

– W takim razie chciałbym się zająć samym zdarzeniem – zaproponował Lewin. – Chodzi o to, o czym mówił Johansson: zeznania na miejscu zdarzenia, badania techniczno-laboratoryjne i protokół z sekcji zwłok. Pomyślałem sobie, że właśnie od tego mógłbym zacząć.

– Nie mam nic przeciwko temu – zgodziła się Holt. – A ty, Liso? Chciałabyś się zająć czymś konkretnym? Tylko teraz możesz sobie sama wybrać.

– Za mało wiem o tej sprawie – odparła Mattei. – Muszę sobie najpierw wyrobić ogólny podgląd. Mam na myśli ślady albo poszczególne hipotezy robocze, o których słyszałam od początku pracy w policji. Wiecie, co mam na myśli: kurdyjskich terrorystów, samotnych szaleńców, tajemnicze afery związane z handlem bronią i tak zwany wątek policyjny. 

– Wspaniale – stwierdziła Holt. – Myślę, że lektury ci nie zabraknie. – Przynajmniej ona pogodziła się z sytuacją, pomyślała.

– A ty, Anno? – spytał Lewin i chrząknął nieśmiało.

– Ja chciałabym wami kierować i dzielić pracę między ciebie i Lisę – odparła Holt z uśmiechem. – Ale żarty na bok. Zamierzam się skupić na Christerze Petterssonie. Niezależnie od tego, co Johansson myśli o świeżym spojrzeniu, i niezależnie od tego, że wiem o tej sprawie tylko tyle, ile wyczytałam w gazetach albo usłyszałam, cały czas uważałam, że to właśnie Pettersson zastrzelił premiera. Nadal tak uważam, jeśli was to interesuje, ale ponieważ w przeszłości zdarzało się, że nie miałam racji, chciałabym na wszelki wypadek podjąć jeszcze jedną próbę.

– Aha – powiedział Lewin, kiwając głową. – W takim razie niech tak będzie. Przynajmniej na początku.

– Pełna zgoda – stwierdziła Mattei, wstając z krzesła.

– Tak – powiedziała Holt. – Mamy inny wybór?

Potem już tylko głęboko westchnęła i potrząsnęła głową mimo obietnicy, którą wymógł na niej Johansson.


3. 

Zadowolony z decyzji, którą podjął już pierwszego dnia po powrocie z urlopu, Johansson postanowił skończyć pracę wcześniej i popracować w domu. Jego sekretarka uznała to za świetny pomysł, zwłaszcza przy tak pięknej pogodzie. Sama też chętnie poszłaby już do domu, gdyby tylko miała możliwość wyboru albo choćby wyrażenia takiego życzenia.

– Świetny pomysł – powiedziała. – Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę pogodę. Ma mi pan coś konkretnego do przekazania?

– Że jestem pod telefonem tylko w sytuacjach wyjątkowych. Plus to, co zawsze.

– Żebym na siebie uważała...

– No właśnie. Musisz mi obiecać, że będziesz na siebie uważać.

– Obiecuję. Zresztą na dziś wieczór nie zaplanowałam nic szczególnego. Wrócę do domu i podleję kwiatki na balkonie.

– To świetny pomysł – stwierdził Johansson. Myślami był już gdzie indziej. – Tylko nie wypadnij przez barierkę.

– Obiecuję – odparła sekretarka. 

Co mi się może przydarzyć? – pomyślała, gdy szef znikł za drzwiami. Pięćdziesiąt lat, bezdzietna panna, jedyna przyjaciółka wyjechała na urlop z nowym facetem, a ja nie mam nawet kota, żeby go pogłaskać.

 

Johansson postanowił wrócić do domu piechotą. Szedł nabrzeżem, owiewany przyjemną letnią bryzą znad jeziora Mälaren. Amerykanin w Paryżu, pomyślał i zaczął sobie wyobrażać siebie w podobnej roli. Prosty chłopak ze wsi, z małego Näsåker, z czerwonej Ådalen w północnym Ångermanlandzie, który przed czterdziestu laty wyjechał do królewskiej stolicy, żeby rozpocząć naukę w szkole policyjnej w Solnie. Wziął swój los we własne ręce i niósł go na silnych barkach, wspinając się po wszystkich szczeblach policyjnej piramidy. Prosty chłopak ze wsi, który właśnie zbliża się do krańca podróży. Przejdzie na emeryturę mniej więcej w tym samym czasie, gdy przedawni się sprawa zabójstwa premiera. Nie można sobie chyba wymarzyć lepszego zakończenia kariery niż rozwikłanie tej skomplikowanej zagadki.

Pogrążony w takich i podobnych myślach przebył całą drogę wzdłuż Norr Mälarstrand i Riddarholmen, aż do wzgórz na Söder. Tam zboczył trochę z kursu, żeby kupić różne smakołyki, które zamierzał przyrządzić wieczorem żonie, gdy wróci z banku do domu. Trochę ryb, skorupiaków, warzyw. W sumie dwie pełne torby. Musiał je wnieść do mieszkania przy Wollmar Yxkullsgatan.

Resztę popołudnia spędził na gotowaniu. A ponieważ pogoda dopisała, nakrył do stołu w ich nowej altanie w ogrodzie. Skończyli ją urządzać tuż przed wyjazdem na urlop. Dzisiaj będą mogli dokonać oficjalnego otwarcia. Przygotował sałatkę ze świeżego łososia, awokado i łagodnej rukoli, pokroił na niezbyt grube plasterki świeżego tuńczyka i warzywa i wszystko wstawił do lodówki w oczekiwaniu na powrót żony.

Potem obrał marchewkę i ziemniaki, włożył je do dwóch garnków i postawił na kuchence. Sprawdził, w jakiej temperaturze stoi wytrawny niemiecki riesling. Uznał, że akurat ten trunek nadaje się do jego potraw najlepiej. Po chwili zastanowienia włożył do lodówki butelkę szampana. Oboje z żoną lubili go pić na zimno.

Potem zajął się resztą: przygotował ryż, masło, talerz serów i maliny. Wszystko we właściwej kolejności. Podczas przygotowań postanowił nagrodzić się za wysiłek butelką zimnego czeskiego pilznera. Kiedy zadzwoniła żona i poinformowała go, że właśnie wyszła z biura i będzie w domu za kwadrans, postawił garnki na kuchence i wzniósł toast.

Twoje zdrowie, Lars, pomyślał, wznosząc szklankę z piwem. Nikt na całej planecie nie będzie teraz wątpił, że jesteś jedynym w swoim rodzaju skurczybykiem.

– O, rany – powiedziała Pia, wchodząc do przedpokoju. – Jestem taka głodna, że zjadłabym konia z kopytami.

– Nie będzie to chyba konieczne – odparł Johansson. Pochylił się, objął jej wąską szyję prawą dłonią, położył kciuk w dołku na jej karku, lewą dłonią dotknął jej policzka i wdychając zapach jej ciała, muskał ustami włosy.

– A może najpierw coś zjemy? – spytała Pia.

– Oczywiście. Inaczej mógłbym cię po prostu złamać.

 

– Boże, jakie to dobre! – westchnęła dwie godziny później Pia, gdy doszli do malin i schłodzonego rieslinga, którego Johansson zachował na koniec. – Gdybym miała ze czterdzieści lat mniej, chętnie bym sobie beknęła.

– Odpada. Bekają tylko małe dzieci i Chińczycy. To chyba chińska tradycja podziękować w ten sposób za poczęstunek.

– Całe szczęście, że tylko ja to słyszę. No dobrze. W takim razie beknęłabym, gdybym miała czterdzieści pięć lat mniej.

– Dzieci bekają, mężczyźni chrapią i po cichu puszczają bąki, a nawet oddają prawdziwe salwy, jeśli są sami albo gdy czują się dobrze w towarzystwie bliskich sobie osób. Kobiety raczej takich rzeczy nie robią.

– Jak myślisz dlaczego?

– Nie mam zielonego pojęcia – odparł Johansson i potrząsnął głową. – A co byś powiedziała na filiżankę kawy?

– Z przyjemnością – zgodziła się Pia. – Ale najpierw chciałabym ci podziękować za ten królewski posiłek.

– To tylko skromny poczęstunek – odparł skromnie Johansson. – Taka konieczna pokuta na tym łez padole.

– Zaczynam się prawie niepokoić. Na pewno nic się nie stało?

– Naprawdę nic – odparł Johansson. – Chciałem tylko spełnić oczekiwania najważniejszej kobiety w moim życiu.

– Nie ubiegasz się czasem o jakąś pożyczkę?

– O pożyczkę? – żachnął się Johansson. – Wolny mężczyzna nigdy nie pożycza pieniędzy.

– No to w porządku. W takim razie poproszę o podwójne espresso z ciepłym mleczkiem.

– Dobry wybór. Ja naleję sobie koniaku. To dobre na trawienie.

– Ja dziękuję. Jutro idę do pracy. Po urlopie mam mnóstwo pracy. A głównie chodzi o to, że jestem kobietą, pomyślała.

– A ja sobie jutro trochę odpuszczę – stwierdził Johansson. W końcu jestem szefem, dodał w myślach.

 

Jutro też jest dzień i nie ma się co spieszyć, pomyślał Johansson. Włączył ekspres do kawy, a potem nalał sobie trochę na lepsze trawienie. Jestem szczęśliwym człowiekiem, w niektóre dni nawet szczęśliwszym od innych.

Po kolacji usiedli na kanapie w jego gabinecie. Johansson włączył telewizor i obejrzał ostatnie wydanie wiadomości na czwórce. Wszędzie panował spokój, a ponieważ jego czerwony telefon komórkowy milczał przez cały wieczór, doszedł do wniosku, że ostatnie słowa, jakie wypowiedział na spotkaniu, odpowiednio zmotywowały jego pracowników. Nikt nie zadzwonił do niego w sprawie zamordowanego przed laty premiera. Tymczasem Pia zasnęła na sofie z głową na jego kolanach. Głaskał ją po czole. Śpi jak dziecko, pomyślał. Bez ruchu, spokojnie, od czasu do czasu lekko drżą jej powieki. Nie wszystko poszło tak, jak zaplanował na ten wieczór. Pewnie z powodu dobrego jedzenia i wina. Co robić?

Pia rozwiązała ten problem za niego. Nagle wstała, spojrzała na zegarek i potrząsnęła głową.

– O Boże! – zawołała. – To już jedenasta. Muszę się położyć. Nie siedź za długo. Jutro musisz iść do pracy.

– Obiecuję – odparł Johansson. Jutro też jest dzień, pomyślał, sięgając po program telewizyjny.

 

Na początku tylko skakał z jednego kanału filmowego na drugi. Od niedawna miał ich do wyboru kilkadziesiąt. Większość filmów już oglądał, a z tych, których nie znał, żaden nie wzbudził jego zainteresowania. Kupa bzdur, tajemnicze zabójstwa dokonywane przez seryjnego mordercę, na tyle grzecznego, że nie trafił jeszcze na jego, Johanssona, biurko. I nagle wpadł na pewien pomysł.

W pokoju, w którym pracuje grupa Palmego, segregatory, teczki i kartony zajmują całą powierzchnię ścian, od podłogi do sufitu, a do tego dużą część podłogi. W jego gabinecie jest mnóstwo książek. One też sięgają od podłogi do sufitu. Książki o wszystkim, co mogłoby go zainteresować. Jeśli któraś z nich wydawała mu się nudna, wynosił ją na strych albo pozbywał się jej inaczej. Tamten pokój na komendzie jest wprawdzie dwa razy większy od jego gabinetu, ale przecież różnica między literami i słowami nie może być aż tak duża. Książki, książki, książki... wideokasety, płyty CD i DVD i mnóstwo starych płyt gramofonowych. Głównie jednak książki, właściwie tylko one. Książki, które czytał i które mu się podobały, i które chętnie przeczytałby jeszcze raz. Książki, których potrzebował, żeby się czegoś nauczyć i zacząć myśleć pozytywnie. Książki, które dosłownie kochał, ponieważ ich fizyczna obecność dowodziła, że od dawna jest panem własnego życia i dba o siebie, jak należy. Kiedy dorastał w gospodarstwie pod Näsåker, tak bardzo za nimi tęsknił, że czasem nawet czuł, jak tęsknota wysysa mu coś z piersi. Czytanie nic go nie kosztowało, nigdy nie traktował książek jako szczytu, na który musi się wdrapać.

 

Kiedy był dzieckiem, w domu nie było zbyt wielu książek. Życie na wsi stwarzało niewiele okazji do czytania. W dużym pokoju stały szafy z bukowego drewna, a w nich stare egzemplarze Pisma Świętego, psałterze, poradniki dla rolników i książki religijnych wolnomyślicieli, którzy stanowili część naturalnego dziedzictwa kulturowego tamtego regionu. I to wszystko.

W gabinecie jego ojca stały grube katalogi o najróżniejszej tematyce, związanej z pracą i życiem codziennym. Dla producentów traktorów, maszyn rolniczych i leśnych, dla sprzedawców broni i amunicji, o sprzęcie do łowienia ryb, o śrubach, gwoździach, dziegciu, farbach i pokoście, regałach i deskach, piłach motorowych, zwykłych narzędziach, o zbożu siewnym, zwierzętach rozpłodowych i o wielu innych rzeczach stanowiących element życia codziennego w gospodarstwie. Wszystko to można było zamówić pocztą, uregulować płatność przekazem pocztowym i odebrać przesyłkę bezpośrednio z rąk wiejskiego listonosza.

W pokoju jego starszego brata zalegały postrzępione roczniki czasopism „Rekordmagasinet”, „Se” i „Lektyr”, rzucone niedbale na półkę. Do tego wiele innych publikacji, w których obraz przemawiał o wiele dobitniej niż tysiąc słów. Takie czasopisma musieli z bratem ukrywać pod materacem.

W pokojach sióstr takich pisemek oczywiście nie było. One czytały tak znane książki jak „Ania z Zielonego Wzgórza”, „Pollyanna”, „Kulla-Gulla” i wiele innych pozycji o podobnej tematyce, wychowujących małe dziewczynki na troskliwe młode kobiety i dobre matki.

 

Inaczej było z Johanssonem. Już jako mały chłopiec pochłaniał książki, jedna za drugą. Nauczył się czytać na rok przed pójściem do szkoły, ale nikt nie wiedział, jak to się stało. Zamiłowanie małego Larsa Martina do książek martwiło jego ojca. Z tego samego powodu jego starszy brat ciągle się z nim kłócił, a gdy tylko przyłapał go ze zbyt grubą książką bez obrazków, dawał mu porządny wycisk.

Zaczęło się od kryminałów. Ture Sventon, Agaton Sax, detektyw Blomkvist i Sherlock Holmes – największy z nich wszystkich. Żeby móc się nacieszyć przyjemnością, jaką dawało mu czytanie książek, Lars Martin ukrywał się w szopie na narzędzia, w szopie na maszyny albo w wychodku, żeby nikt mu nie przeszkadzał. Dopiero kiedy podrósł i mógł się sam obronić, zaczął czytać we własnym pokoju, pod własną lampą i we względnym spokoju, tak niezbędnym przy tego rodzaju powołaniu.

Potem zabrał się do książek przygodowych. Opowiadały o innym świecie i o innej rzeczywistości niż ta, w której przyszło mu żyć. Dopiero one pozwoliły mu puścić wodze fantazji. Przygody takich bohaterów jak Biggle czy trzej muszkieterowie, samotność Robinsona Crusoe, podróż w osiemdziesiąt dni dookoła świata, podróże Guliwera... On też odbywał podróże w czasie, wędrował między rzeczywistością a fantazją. Ale wyobraźni starczało mu tyko do pobliskiego Näsåker, bo tam dojeżdżał pociąg. Gdyby wtedy ktoś go o to zapytał, odpowiedziałby, że podróż do Näsåker to najwspanialsza rzecz, jaka mogłaby mu się przydarzyć.

Kiedy skończył dziewięć lat, ojciec wsadził go do samochodu i zabrał w inną podróż, do lekarza, który urzędował trzydzieści kilometrów od ich domu. Uznał, że najwyższy czas zabrać się za syna, który marnuje oczy, czytając książki jak szaleniec. A ponieważ poza tym Lars Martin sprawiał wrażenie całkiem normalnego, ojciec nie wykluczał, że synowi coś się poprzestawiało w głowie. To jak ze starą płytą gramofonową, na której zrobiła się rysa i zaczęła przeskakiwać.

– Nie chodzi o to, że jest dziwny ani że się nagle wkurza czy coś w tym rodzaju – wyjaśniał tata Evert, kiedy wszedł do gabinetu. Zamknął za sobą drzwi, a młody pacjent został na korytarzu. – Nic z tych rzeczy, jeśli mam być szczery. Nie mam z nim kłopotów wychowawczych. Lubi łowić ryby i świetnie strzela z wiatrówki, którą mu podarowałem na Boże Narodzenie. Chodzi tylko o to, że ciągle czyta książki. Jest w zmowie z bibliotekarką i nauczycielką. Wystarczy go spuścić z oka, a już taszczy do domu worek książek, które mu kazały przeczytać. Boję się, że od tego ciągłego czytania zupełnie straci wzrok.

 

Lekarz zajął się sprawą. Świecił mu w oczy, zaglądał do uszu i nosa, ściskał mu głowę, uderzał w kolana małym młotkiem, ale wszystkie odruchy miał prawidłowe. Na końcu kazał mu przeczytać dolny rząd liter na specjalnej tablicy do badania wzroku. Najpierw jednym i drugim okiem, potem z zasłoniętym lewym, potem prawym. Nic nie stwierdził.

– Chłopak jest zdrów jak ryba – podsumował oględziny, gdy pacjent wyszedł do poczekalni.

– I nie sądzi pan, że przydałyby mu się okulary? Przecież trzeba mu jakoś pomóc – upierał się tata Evert.

– Moim zdaniem chłopak ma sokoli wzrok – odparł lekarz.

– No to skąd mu się wzięło to czytanie? Chłopak jest jak opętany. Czy z jego głową wszystko jest w porządku?

– Po prostu lubi czytać. Niektórzy tak mają – wyjaśnił lekarz i z jakiegoś powodu głęboko westchnął. – Najgorsze co go może spotkać to bycie lekarzem na prowincji.

Potem tata Evert i Lars Martin wrócili do domu i nigdy więcej o tym nie rozmawiali. Dziesięć lat później Lars Martin wyjechał do Sztokholmu, żeby zostać policjantem i móc w spokoju czytać książki. Najlepiej współczesne kryminały, trochę mniej chętnie historie ze świata fantazji. Można powiedzieć, że poszedł okrężną drogą, ale nie zawsze podróżuje się w linii prostej. Często do celu prowadzi wiele dróg.

 

Po długich poszukiwaniach Johansson znalazł wreszcie na jednej z półek książkę, której szukał. Tom siódmy, o epoce króla Gustawa III, klasyczne dzieło Carla Grimberga o historii Szwecji. Książka nosiła tytuł „Svenska folkets underbara öden”, czyli „Cudowne dzieje narodu szwedzkiego”. Piękny, niewielki tom, pierwsze wydanie w oprawie z cielęcej skóry, ze złoconymi literami na grzbiecie.

Nalał sobie wina do kieliszka, rozsiadł się wygodnie na kanapie i zaczął czytać o zabójstwie Gustawa III i o epoce, w której doszło do zbrodni. Ciekawe, że Anckarström zdołał podejść tak blisko ofiary. Przypomina to okoliczności zabójstwa premiera, pomyślał.

 

Czytał ponad godzinę. Większość faktów już znał. Sięgnął po papier i długopis i zaczął notować.

Bal maskowy w sztokholmskiej operze, 16 marca 1792 roku. Krąg spiskowców nienawidzących króla i tego, co otacza ofiarę. Szlachta, dworzanie, członkowie jego własnej gwardii przybocznej. Trafiła im się wymarzona okazja, jakby ktoś im ją podał na srebrnej tacy. Dostali zaproszenia na bal i mieli wystarczająco dużo czasu, żeby zdążyć wszystko przygotować. Zanim bal maskowy się zacznie, będą musieli nałożyć maski, żeby nikt nie wykrył spisku.

Każdy z nich ma dostęp do broni palnej. Johansson uśmiechnął się krzywo, kiedy pisał te słowa. Na dodatek jeden miał na tyle silną motywację, że podszedł do ofiary, wyciągnął pistolet, wycelował i pociągnął za spust. Motyw, okazja i metoda, podsumował Johansson. Z pewnością podobne wnioski wyciągnęła policja także wtedy.

Ofiara, której wiele osób nienawidziło: szlachta, wojskowi, bogaci mieszczanie. Krótko mówiąc, tak zwane elity, które sprawowały władzę dzięki mieczom, sakiewkom albo historii rodu i obawiały się, że ten autorytarny władca odbierze im ją na zawsze. Ofiara, którą wielu innych kochało: poeci i artyści, bo rządy króla Gustawa to epoka Oświecenia. Tak przynajmniej twierdzili, choć w ich przypadku mogło to wynikać z powodów finansowych. 

Trudniej było natomiast zrozumieć, dlaczego króla kochały także szerokie masy szwedzkiego ludu. Obciążane kosztami ciągłych wojen, bo skarb państwa świecił pustkami, cierpiące nędzę spowodowaną nieurodzajem, głodem, zarazą i zwykłymi chorobami. Ludzie chyba tego wszystkiego nie rozumieli, pomyślał z westchnieniem Johansson. Przecież on też był chłopskim synem.

 

Znienawidzony przez wielu, kochany przez innych Gustaw III był władcą, wobec którego nie można było być obojętnym. Czy można więc sobie wyobrazić inny motyw – zastanawiał się Johansson, czyszcząc zęby przez lusterkiem w łazience po całym dniu ciężkiej pracy, smacznym posiłku, który sam sobie przyrządził, i po lekturze książki, której czytanie sprawiało mu przyjemność. W najlepszym wypadku czegoś się nauczyłem, pomyślał.

Dziesięć minut później spał. Zasnął z uśmiechem na twarzy, tak samo jak zawsze: na plecach, z rękami splecionymi na piersiach. Chrapał spokojnie w swojej ziemskiej powłoce, w świecie pozbawionym snów. A przynajmniej takich snów, które powinien pamiętać, gdy się obudzi następnego dnia.

 

Zazwyczaj to on zasypiał ostatni i budził się pierwszy. Któregoś dnia wyjątkowo jego żona obudziła się przed nim. Jego ze snu wybudził intensywny zapach kawy. Chociaż była dopiero siódma, stwierdził, że obudził się dwie godziny za późno, zważywszy na wszystko, co zwykł był robić rano przed pójściem do pracy. Pia zdążyła już nakryć do stołu – harowałam jak koń, żeby odpracować naszą wczorajszą kolację – i jakby mimochodem, z niewinnym uśmiechem rzuciła, żeby przeczytał poranną gazetę.

– Jesteś w gazecie – powiedziała, nalewając mu kawy do filiżanki. – Dlaczego nic mi nie powiedziałeś?

– O czym? – spytał Johansson, dolewając do kawy ciepłego mleka.

– Że powołałeś nową grupę mającą badać zabójstwo Palmego.

O czym ty bredzisz, kobieto? – pomyślał Johansson. Po dwudziestu latach małżeństwa nigdy nie odważyłby się zwrócić w taki sposób do ukochanej żony. Fakt, że nie wszystkie ich wspólne dni przepełniały szczęście i radość, nie miał aż tak wielkiego znaczenia, ponieważ wiele innych dni uważał za dobre, a jeszcze więcej za lepsze, niż mężczyzna żyjący z kobietą mógłby oczekiwać.

– O czym ty mówisz, myszko? – spytał. O czym ona, do cholery, gada, pomyślał.

– Sam przeczytaj – odparła Pia, podając mu „Dagens Nyheter”, którą z jakichś powodów położyła wcześniej obok krzesła na podłodze.

– Słodki Jezu – jęknął, spoglądając na swoje zdjęcie na pierwszej stronie największej w Szwecji gazety porannej.

– Najwyższy czas, żebyś i mnie spytał o zdanie – powiedziała Pia. – Mam oczywiście na myśli śledztwo w sprawie zabójstwa Palmego – sprecyzowała. – Domyślam się, że wolałbyś zobaczyć tu lepsze zdjęcie. Od czasu zrobienia tego mocno schudłeś.


4. 

Zjadł śniadanie, wziął prysznic i ubrał się, starannie dobierając poszczególne elementy garderoby. Żadnej lnianej koszuli rozpiętej pod szyją, a tym bardziej czerwonych szelek. Zamiast tego szary garnitur, biała koszula, dyskretny krawat i czarne, wypastowane na glanc półbuty. W dzisiejszych czasach to obowiązkowy strój dla tych, którzy bywają w towarzystwie. Potem poszedł do kuchni, zwinął gazetę, wsunął ją do kieszeni marynarki i pojechał do pracy. 
Artykułu nie czytał. Nie musiał. Wystarczył rzut oka, żeby sobie wyrobić opinię na temat treści.

Wkroczył do biura, przywitał się uprzejmie z sekretarką, pomachał w obronnym geście gazetą, wszedł do gabinetu i zamknął za sobą drzwi. Dopiero wtedy, z ołówkiem w ręku, przeczytał dokładnie cały artykuł, który gazeta uznała za ważne wydarzenie medialne. Autor informował, że szef Centralnego Urzędu Śledczego „rozpoczął nowe, tajne dochodzenie w sprawie zabójstwa Olofa Palmego”. Miałem rację czy nie miałem? – zastanawiał się Johansson. Westchnął, bo wszystko, co przeczytał, potwierdziło jego najgorsze obawy.

Nawet zdjęcie. Dość staro wyglądający Lars Martin Johansson z dwudziestoma kilogramami nadwagi patrzy krzywo w kamerę. Gazecie nie udało się poprosić go o komentarz. Autor wolał opublikować wypowiedzi dwóch anonimowych źródeł, które chciały wylać swoje żale: niewystarczające środki, tępi przełożeni, a najgorsze jest to, że odebrano im niektóre obowiązki.

Tłusty i złośliwy przełożony, który odgrywa się za swoje niepowodzenia na niewinnych podwładnych, pomyślał.

– Mam wrażenie, że mamy mnóstwo spraw do załatwienia – powiedział Johansson, gdy jego sekretarka usiadła po drugiej stronie biurka.

– Dzwoniło parę osób. Chcieli z panem rozmawiać – odparła sekretarka z niewinną miną jego żony.

– A co im leży na wątrobach?

– To, o czym przeczytali w gazecie. Nowe dochodzenie w sprawie zabójstwa Palmego, które właśnie się rozpoczęło.

– O kogo chodzi? To znaczy, kto dzwonił?

– Ogólnie rzecz biorąc, wszyscy, jak mi się zdaje – odparła sekretarka, przeglądając notatki, które trzymała w ręce.

– Nazwiska!

– Przede wszystkim Flykt. Już tu nawet był dwa razy. Chciał się z panem spotkać osobiście, żeby wyjaśnić ewentualne nieporozumienia, do jakich mogłoby dojść w związku z tym artykułem.

– Mogę sobie wyobrazić. Nie miałem pojęcia, że pracował w „Dagens Nyheter”. Powiedz łobuzowi, że będzie musiał poczekać.

– No, może nie tak dosłownie – odparła sekretarka. – Wolę, żeby pan mu to sam powiedział. Powiem mu, że pan oddzwoni w ciągu dnia, więc powinien być pod telefonem.

– Świetnie – powiedział Johansson. Wiedział, że Flykt lubi wcześniej wychodzić z biura, zwłaszcza w takie dni jak dzisiaj, kiedy dopisuje pogoda i można rozegrać rundkę golfa. – Przekaż mu, żeby czekał na mój telefon w biurze, aż zadzwonię.

– Rozumiem, co pan ma na myśli – odparła sekretarka. Bardzo dobrze znała swojego szefa i nie zazdrościła Yngve Flyktowi z grupy zajmującej się sprawą Palmego tego, co go wkrótce miało spotkać.

– A reszta? – spytał Johansson.

– Ogólnie rzecz biorąc, wszyscy. Zwłaszcza dziennikarze. Ci dzwonią jak opętani, więc odsyłam ich do naszego rzecznika prasowego. Zacznę jednak od naszego biura: skontaktował się z nami komendant główny policji, za pośrednictwem swojego dyrektora do spraw komunikacji, tego nowego, wie pan, o kim mówię. Sam komendant jest teraz w Haparandzie. Dzwoniła też nasza pani dyrektor generalna z informacją, że jest u siebie. Pytała, czy powinna o czymś wiedzieć albo czy mogłaby w czymś pomóc. Obiecałam, że przekażę panu jej pytanie. Dzwoniła Anna Holt. Pytała, czy jest coś nowego, o czym ona i inni powinni wiedzieć. Dzwonił też pański najlepszy przyjaciel. Pytał, czy znowu się pan na niego o coś gniewa.

– Jarnebring! – zawołał Johansson z radością. – On też dzwonił? I czego chciał?

– Czego chciał? Chciał z panem porozmawiać. Mówił, że czytał gazetę i niepokoi się o pana.

– Jakbym go słyszał – stwierdził Johansson.

– Okej – westchnęła sekretarka. – Pytał, czy nie doznał pan wylewu krwi do mózgu. Zaoferował pomoc i poprosił, żeby pan oddzwonił w wolnej chwili.

– Aha, więc i to powiedział...

– Dzwoniła też pani prokurator z prokuratury okręgowej, i to dwa razy. Nalegała na pilną rozmowę z panem. Jeśli mnie pamięć nie myli, to chyba ona prowadzi dochodzenie w sprawie zabójstwa Palmego, więc niewykluczone, że jej telefon miał coś wspólnego właśnie z tym.

– Tak uważasz? – spytał Johansson. – No proszę. W takim razie zróbmy tak. Zadzwoń do tej chudej szczapy z prokuratury i powiedz jej, że jeśli nadal chce ze mną porozmawiać, to bardzo się cieszę. Przekaż jej też, że niekoniecznie musi wierzyć we wszystkie bzdury, które wyczyta w gazetach. Z ludkami z gazet mogę się spotkać za kwadrans, tutaj u mnie. Pozostali muszą poczekać, aż oddzwonię. Masz coś jeszcze?

– Zacznijmy od tego, co już mamy – zakończyła sekretarka.

 

Najpierw połączyła Johanssona z panią prokurator. Pani prokurator kierowała dochodzeniem w sprawie zabójstwa premiera i z formalnego punktu widzenia była osobą odpowiedzialną za całe śledztwo, przynajmniej jeśli chodzi o formę, choć już niekoniecznie treść. Johansson odgrywał w tym wszystkim mniej eksponowaną rolę. Polegała głównie na dostarczaniu pani prokurator środków jej zdaniem koniecznych do sprawnego kontynuowania śledztwa. Johansson zdawał sobie z tego sprawę, więc zanim do niej zadzwonił, dość długo się zastanawiał, jak podejść do sprawy. Zależało mu, żeby ci, którym zlecił nowe zadania, mogli je wykonywać w całkowitym spokoju. Ryzyko ewentualnego przecieku zmusiło go do podjęcia takiej decyzji, 
jaką podjął. 

Tak właśnie myślał o tym wszystkim kiedyś i dlatego inne sprawy musiały poczekać. Niestety, końcowy wynik okazał się inny od zamierzonego i dlatego musiał wykonać ostatni manewr: przegrupować siły.

– Przeczytałam w „Dagens Nyheter”, że utworzył pan nową grupę, która ma się zajmować sprawą Palmego – zaczęła pani prokurator. Była opanowana, co zapowiadało atak. – Zastanawiałam się...

– Ja też to czytałem – odparł jowialnym tonem Johansson. – Cholerni narwańcy. Jak oni zdobywają takie informacje?

– Słucham?

– Sezon ogórkowy. Czyste wymysły. Historia typowa dla sezonu ogórkowego. Z drugiej strony, jak się przyjrzeć, co ten szmatławiec wypisuje, to można dojść do wniosku, że u nich sezon ogórkowy trwa cały rok.

– Czy mam w takim razie rozumieć, że nie rozpoczął pan nowego dochodzenia ani nic nie zrobił w sprawie śledztwa, które ja prowadzę? – Tym razem pani prokurator nie była już tak opanowana jak na początku.

Nie jest już tak uprzejma, więc chyba najwyższy czas ją usadzić, pomyślał Johansson.

– Na to wygląda – odparł z zatroskaną miną, chociaż był w pokoju zupełnie sam. – Wie pani o tym lepiej ode mnie. Przecież to pani prowadzi to śledztwo. Poza tym to pani jest prawnikiem, nie ja. Tak mi się przynajmniej wydawało.

– W takim razie już nic nie rozumiem.

– Ja też nic nie rozumiem – stwierdził Johansson z emfazą. – Jak pani dobrze wie, cały materiał dotyczący tej sprawy leżał dwa lata w kartonach i dopiero kilka miesięcy temu udało nam się znaleźć dla niego miejsce na regałach. Chyba pani o tym wie?

– Oczywiście. To ja podjęłam tę decyzję, w porozumieniu z Flyktem i pozostałymi członkami grupy dochodzeniowej.

– No właśnie – przytaknął Johansson. – Ale później naciskali na mnie. Twierdzili, że potrzebują jeszcze więcej miejsca. Doszedłem więc do wniosku, że aby inni pracujący w tym budynku nie znaleźli się nagle z braku miejsca na ulicy, najwyższy czas przyjrzeć się systemowi rejestrowania danych. Może uda się znaleźć nowocześniejszy sposób. Może powinniśmy umieścić wszystko na dyskietkach, a papiery znieść do piwnicy? Albo przynajmniej część. Takie rozwiązanie zaproponował Flykt. Uznałem, że to świetny pomysł i dlatego poprosiłem kilkoro młodszych współpracowników, żeby też się nad tym problemem zastanowili. Nowoczesna obróbka danych i ich gromadzenie, i takie tam... no, wie pani... wszystkie te nowinki techniczne, o których takie stare pryki jak ja nie mają pojęcia. Choć byłem na niejednym kursie informatyki.

 – A Lewin? – spytała pani prokurator, jeszcze nie do końca przekonana.

 Przecież trudno nazwać Lewina starym prykiem, choć dużą przesadą byłoby stwierdzenie, że jest młody.

– Poprosiłem go, bo siedzi w tym od samego początku. Poza tym odniosłem wrażenie, że ludzie z pani grupy mają roboty po uszy – wyjaśnił Johansson.

Widzę, że już rozmawiałaś o tym z kimś z naszej komendy, pomyślał. W artykule nie ma wzmianki o Lewinie. W wydziale kryminalnym pracuje ponad siedmiuset policjantów, ale tylko jeden o tym nazwisku. Ciesz się, kobieto, że cię nie przesłuchuję.

– Jestem daleka od mieszania się w pańskie procedury administracyjne – oznajmiła pani prokurator bardziej ugodowym tonem.

– Jestem o tym przekonany – stwierdził Johansson. Powiedział to tak, że słychać było, że jest równie zadowolony jak jego rozmówczyni.

 

Dalsza część rozmowy przypominała taniec. Prowadził Johansson. Dla dobra sprawy na końcowe grzeczności przeznaczył aż pięć minut. Zakończył rozmowę z nadzieją, że wkrótce uda im się spotkać na prywatnym gruncie. Razem z żoną już od dawna planowali zaprosić panią prokurator wraz z mężem do siebie na kolację. Zjedzą i napiją się czegoś dobrego. Jeśli zaś chodzi o media, nie powinna się niczym niepokoić. Sam się nimi zajmie, bo to, że mają tak zły gust, jest jego winą.

– Człowiek zadaje sobie w takiej chwili oczywiste pytanie, skąd oni biorą takie informacje. – Westchnął i na wszelki wypadek potrząsnął głową, chociaż nadal był w pokoju zupełnie sam.

 

Potem spotkał się z dyrektorem do spraw komunikacji w Komendzie Głównej Policji i z własną sekcją informacyjną, żeby opracować strategię kontaktowania się z mediami. Uważał, że to bardzo proste: po pierwsze nie rozpoczął nowego dochodzenia w sprawie zabójstwa Palmego. Nie zrobił też absolutnie nic w sprawie dochodzenia prowadzonego od dwudziestu lat. To nie jego działka tylko prokuratory okręgowej, która nim kieruje.

– W całym tym zamieszaniu chodzi o to – zaczął, pochylając się do przodu i opierając się łokciami na stole – że poprosiłem trzech śledczych z naszego CUŚ, mających duże doświadczenie, jeśli chodzi o najnowsze rozwiązania techniczne, żeby nam pomogli w sprawie, na temat której mamy tak obfity materiał śledczy. Informatyka wciąż idzie naprzód, jak burza, chciałoby się powiedzieć, a młodzi znają się na tym lepiej ode mnie. Przy okazji powinniśmy się zastanowić, jak należy składować materiały dotyczące tego dochodzenia, żeby nie trzeba było dobudowywać piętra w tym budynku. Jeśli kogoś to interesuje, dodam, że na ten pomysł wpadł Flykt.

– Z tego, co zrozumiałem, wszystko leżało spakowane w kartonach przez dwa lata – zauważył dyrektor.

– No właśnie – potwierdził Johansson. – Dalej już się tak nie da. Ludzie, którzy z tego korzystają, muszą mieć wszystko w zasięgu ręki. Musi być dostępne w najprostszy sposób. Jeśli tak nie będzie, lepiej to znieść do piwnicy i zakończyć śledztwo. Świetnie z tego wybrnąłeś, pomyślał.

 

Flykt może poczekać, pomyślał Johansson dwie godziny później, gdy już się wyrobił z papierami leżącymi na biurku, zjadł lunch w japońskiej restauracji niedaleko komendy i poczuł, że powoli przejmuje ster na własnej łajbie. Może sobie teraz utnę pogawędkę z panią Anną, pomyślał. Wprawdzie bywa uparta jak osioł, ale można być pewnym, że powie, co naprawdę myśli.

 

Pięć minut później pani Anna, zastępca komendanta policji, lat czterdzieści siedem, zajęła miejsce na krześle w jego gabinecie.

– Jak leci? – spytał z miłym uśmiechem i zainteresowaniem w błękitnych oczach.

– Chciałeś powiedzieć: jak tam obróbka danych dotyczących sprawy Palmego – odparła Holt z kwaśną miną. Nie będę się wygłupiać, nie będę do niego mówić per pan, pomyślała. Byli w pokoju sami, znali się od wielu lat i nie miała ochoty na oficjalne formy.

– No właśnie. Wiecie już, co to za gnojek wszystko wygadał?

– Myślę, że nie musisz się obawiać przecieków ze strony Lisy, Lewina ani mojej. Wprawdzie dziennikarze biegają za nami jak szaleni, ale z naszej trójki nikt z nimi nie rozmawiał. I nie będzie rozmawiał.

– Jesteś tego najzupełniej pewna?

– Tak – odparła Holt.

W takim razie chyba musi tak być, pomyślał. Holt nie ma zwyczaju kłamać. Co gorsza, pewnie nawet nie umie kłamać. Lisa to po prostu Lisa. A Lewin? Ten dziwak w ogóle z nikim nie rozmawia, chyba że chodzi o przesłuchanie i nie ma innego wyjścia.

– Są natomiast dwie inne sprawy, nad którymi powinieneś się zastanowić.

– Słucham – odparł Johansson, rozsiadając się wygodnie na krześle.

– Po pierwsze, uważam, że cały ten pomysł nie ma sensu. Jak trzy pary nowych oczu zdołają znaleźć cokolwiek nowego i wartościowego, jeśli kilkaset innych osób nie potrafiło tego zrobić przez dwadzieścia lat? Przecież nie sądzisz chyba, że wszyscy, którzy pracowali dotąd nad sprawą Palmego, to kurze móżdżki, ślepe wrony, buraki czy palanty, że użyję tylko niektórych z twoich ulubionych epitetów.

– Nie, nie wszyscy – stwierdził Johansson z uśmiechem. Ulubione epitety, pomyślał z zachwytem. Zaczyna się wysławiać jak osoba wykształcona. Pewnie dlatego, że zadaje się z Mattei. Ta mała dwa lata temu obroniła pracę doktorską z filozofii. Wprawdzie pisała o tym, jak bardzo należy litować się nad kobietami, które zostały pobite przez swoich facetów, ale to wystarcza, żeby w razie konieczności zamknąć gębę starym wyjadaczom z mediów.

– Materiał jest gigantyczny – mówiła dalej Holt. – To całe góry papieru, a nie jakiś tam stóg siana, w którym można ewentualnie poszukać przysłowiowej igły. Nie wiadomo, czy tam jest, ale i tak jej nie znajdziemy. Ale przecież ty o tym wiesz.

– Oczywiście – odparł zgodnie Johansson. – I dlatego musimy się pogodzić z sytuacją. A ta druga sprawa, o której wspomniałaś? O co chodzi?

– Okej – powiedziała Holt. – Przyjmijmy, że nam się uda, że znajdziemy jakiś znaczący ślad, który doprowadzi do przełomu w śledztwie. Ośmielę się stwierdzić, że będzie to miało negatywne konsekwencje dla wielu osób z twojego otoczenia. Zważywszy na to, że kłamałeś im w żywe oczy. Nie wspomnę nawet o mediach. Przechodziłam przed lunchem obok naszego wydziału informacji i wpadł mi w ręce projekt twojego oświadczenia dla prasy. Nie rozumiem, jak możesz się odważyć na coś takiego.

– Mów dalej – odparł Johansson. Myślami był już chyba gdzie indziej. – Ale coś ci powiem: nauczyłem się jednej rzeczy od ojca.

– Czego?

– Kiedy byłem małym chłopakiem i mieszkałem na wsi, zjawił się u nas kiedyś agent ubezpieczeniowy. Chciał namówić mojego ojca na ubezpieczenie leśnej działki, którą niedawno kupił. Gdyby mocno powiał wiatr, mogłoby się to źle skończyć, bo wiatrołomy to żaden interes. Problem polegał na tym, że kwota ubezpieczenia była wyższa od tej, którą zapłacił za sam las. Oznaczało to, że to też nie jest dobry interes. I wiesz, co odpowiedział mój staruszek?

No nie, znowu ta sama śpiewka, pomyślała Holt. Za chwilę odbędziemy kolejną podróż do czasów jego młodości przed pięćdziesięciu laty. Od sprawy Palmego – bardzo konkretnej i aktualnej – do starych chłopięcych wspomnień.

– Nie, nie wiem – odparła. – Skąd mam wiedzieć?

– Otóż powiedział tak: Nie martw się na zapas. Tylko tyle. Nie martw się na zapas. Tak więc z ubezpieczenia nic nie wyszło, ale za to kiedy dwadzieścia lat później ojciec ten las wyciął, zarobił sporo grosza. Chyba nie sądzisz na poważnie, że gdyby wbrew wszelkim przeciwnościom losu udało nam się jakoś uporządkować cały ten materiał, narobiłbym sobie samych wrogów? Jedyne ryzyko, jakie w tym momencie podejmuję, polega na tym, że któregoś dnia wystawią mi pomnik przy Pohlhemsgatan.

– Nie jestem tego taka pewna – odparła Holt.

– Nie martw się na zapas – powiedział Johansson i wzruszył ramionami.



 



 

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
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